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rugi zlot gwiaździsty d 


Dnia I-go b. m. cdbył wię w Łodzi drugi zlot gwiaździsty samolotów. zorganizowany przez Aeroklub Łódzki na lotnisku w 
Lublinku. W zlocie tym wzięły udział 24 szimoloty ze wszystkich Aeroklubów Polskich. Zlot cdbywał się 2 główną nagrode 


Kiedy słonko blaski śle, Świat promienie przędzie, Barwny motyl pieści skroń, Zefirkiem ukoi, rizechodnią Związku Legionistów Polskich w Łodzi, craz o szereg nagród indywiduainych, między innemi Zarządu Miejskiego 
Jest tak dobrze, a tak źle, gdy się me jest wszędzie; Jeno uśmiech-to jej broń, tonie w nim, jak * zbroi. . m. Łodzi. Wyniki zlotu są znane. Na zdjęciach naszych widzimy u góry od strony lewej przedstawicieli władz w osobach pp. 
Bo serduszka złota nić wiąże coś-niteczka A w uśmiechu? Nektar, słód! Sądzisz, że brzoskwinie; generała Langnera d-cy O. K. IV, pik. Rotarskiego, płk. Fiaberlinga, starosty grodzkiego dr. Wrony z małżonką, dyr, B. G. K. 
bójka wieć mo cóś zana: ken oraćii r SP ac 8 POWIESZ oo row słońcu mg ginie. Chodaczka, kpt. Witakowskieg), oraz prezesą i Aerskluhu Łódzkiego Stanisława Nowakowskiego, na prawo długi szereg przy- l 
Gdy się piło z pelnych kruż haustami marze nia, , l Gdybym kie dyś znowuż miał wrócić Poa TEOT = pocą byłych samolotów, U dołu od strony lewe] powitanie samolotu „Legun H“ — R. W. D, R na prawo przywitanie lotniczki p. 
Lecz, gdy z słońcem sam na sam jest w osamotnieniu, Jak Zefirek wiałbym, wiał.. Piękne są wspomnienia! Wandy Oiszewskięi ze Lwowa, | 


Oddaje się dziewczę tam swojemu marzeniu! 


| © Stanisław Rachalewski, 
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~ Qdbito w drukami „Kurjera Łódzkiego, 


nowa, tradycje i obyczaje 
DOrSKIE. 

Mowa, jaką człowiek zdobywa w dzie- 
cięcym wieku razem z mlekiem matk, jest 
jednym z największych skarbów w życiu. 
W mowie bowiem odtwarzają się uczucia 
i charakter człowieka, Ona również stano - 
wi w pierwszym rzędzie o poczuciu i świa 
domości i przynależności narodowej. Czło 
wiek, który utracił mowę swego ogniska 
redzinnego, zapomniał ięzyka, którym po- 
siugiwali się jego ojciec i matka, staje się 


a 


bankrutem moralnym i narodowym. 


Na miano Polaka zasługuje tylko ten, 
kto czynami to udawadnia lub iczyje zacho- 
wanie się zgóry go określa, jako Polaka. 
T właśnie najgłówniejszą cechą polskiego 
zachowania się jest znajomość i posługiwa- 
nie się językiem polskim. Znamy narody. 
które od wieków nie posiadając własnej 
ojczyzny, zachowały jednak ięzyk swoich 
dziadów, podtrzysmyący wśród nich życie 
narodowe. Wreszcie my, Polacy, jesteśmy 
przykładem narodu, który pozbawiony nie- 
podległości przez półtora wieku, walczył 
tezustannie i wytrwale o prawo do pectu- 
giwania się mową ojczystą. Dzieci nasze 
hyły w zaborze pruskim (Września) kato- 
wane przez nauczycieli hakatystów i żah- 
darmów niemieckich, a jednak nie chciały 
w szkole mówić inaczej, jak tylko po pol- 


sku. 


Dziesiątki tysięcy dzieci w byłym za- 
borze rosvjskim w r. 1905 podniosły oiwar- 
ty bunt przeciwko wiładzom rosyjskim. W 
ciągu iednego dnia opustoszały wszvs'kie 
szkoły rosyjskie, bo dzieci chciały się 
uczyć tylko po polsku. Czyż te piękne kar- 


tv wałki o język polski w okresie na'azdu. 


ohcego nie podnoszą wartości neszego języ 


(a, czyż nie wywclały one rumieńca żalu. 


badź wstydu na twarzach tvch Polaków. 
którzy, wskutek różnych przyczyn nie nau- 


Bertold Dobranc, długoletni prezes To- 
Wwarzystwa Opieki nad Zwierzętami © ko- 
mendant Straży Ogniowej Ochotniczej W 

R: 'dogoszczu, 


Fragment zleęłu gwiaździstego do Łodzi. Na zdjęciu widzimy między innymi pp. pre 
zesową J. Nowakowską z córeczką Marysią, kpt. Sączkowskiego, insp. Wożnickie- 
go, art. mal. Karola Endego i członków Zarządu Aercklubu łódzkiego z prezesem p. 
Stanisławem Nowukowskim na czele na tle samolotu, biorącego udział w złocie. 


czy.i się po polsku lub zapomnieli języka 
swych ojców? 

Trzeba z żalem przyjmować, że nie 
wszyscy Polacy zagraniczni władają jezy- 
kiem polskim. Często się zdarzało, że Po- 


lak w poszukiwaniu pracy i chleba rzucony. 


był wśród obcych — zapomniał, lub będąc 
wśród obcych od dziedka — nie nauczył 
się mowy oiczystey Jest to ciężka przewi: 
na wobec pamięci swych ojców, wobec z'e- 
mi polskiej, która jego lub jego rodziców 
wydała. Utrata, ięzyka polskiego przez Po- 
laka, o ie dałaby się wy tiumaczyć przed 
wojną, o tyle teraz, kiedy istnieje Palska 
Gdrodzona, kiedy mocny głos tej Polski co 
raz donośnicj roziega się w świecie — jesz 
czynem, który może być wytłumaczony je 
dynie w wypadku istotnej niemożliwości 


uauczenia Się po polsku. Jednakże Polska 
nie wyrzekła się tych swoich synów, któ- 
rzy od dziecka wyrośli w obcej mowie. I w 
nich płynie krew polska, na ziemi po'skie; 
urodzili się ich przdkowie, ziemia pelska 
dała początek ich istnieniu. Niech się uczą 
po polsku, niech poznają język swych dzia- 
dów, jeżeli są ludźmi dzielnymi. Mażą oni 
iieżność przez przyznawanie się do polsko 


Ści przysparzenia sławy Polsce przez swą. 


uczciwą pracę i swe zdolności, które ich 
wyróżnietą spośród innych ludzi, mają me- 
zność dobrego imienia Polski bronić, mają 
możność zwalczania i prostowania faiszów, 
rozsiewanych o Polsce przez wrogich nam 
ludzi. Niech zastanowią się nad tem, że po- 
chodzenia. narodowego nie da się ukryć. Je 
żeli nie zdradzi tevo zmienione brzmienie 


Powitanie samolotu Wileńskiego Aeroklubu z pilotką p. | eną Bzjkowską przez preze- 
sa Aeroklubu Łódzkiego -p. Stanisława Nowakowskiego, wiceprezesa. insp. Woźnic- 
kiego i członka zarządu. Aeroklubu Ł ódzkicgo red. Stanisława Rachalewskiego. ; 
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nazwiska, to zdradzi rodawód, którym ka- 
zdy kulturalny człaąwiek musi się legitymmo - 
wać. Niech uprzytomnią sobie, że każdy 
bez wyjątku uozciwy człowiek, widząc, jak 
jego kolega lub znajomy wyparł się swoje: 
narodowości lub pozwała na pomistanie 
imienia, które było święte dla jego przoa- 
ków — patrzy na to ze wstrętem i odrazą. 
Niech wiedzą, że głos krwi i wspólnoty ra- 
sowo-narodcwej odezwie się często w na- 
stępnych pokoleniach lub może w jego wła 
snych dzieciach, bo jest to nieodparte pra- 
wo fizjologiczne. Czy wiecie, że nierzadkie 
są wypadki, kiedy Polak, który zatracił 
swój język ojczysty i polskość, stojąc na 
piogu Śmierci, czyni wszystko, aby nawró 
cić do tradycyj swych przodków? QGdwie- 
dza Polskę, wraca do polskiego środowiska 
na swoim terenie i niekiedy zapisuje cały 
swój majątek na instytucje (polskie. W ten 
sposób chce stłumić wyrzuty sumienia, chce 
naprawić zło, które się stało w jego życiu, 
chce adzyskać największy skarb, jaki zie- 
mia daje każdemu wraz z urodzeniem — 32 
mianowicie własne środowisko narodowe. 

Drugą cechą -polskiego zachowania się 
jest poszanowanie dla tradycji polskiej oraz 
szlachetnego piękna i pogody polskiego 
obyczaju. Nawet wówiczas, kiedy się nia 
czuje silnego związania z polskością, nie 
wolno kalać tradycji polskiej i nie wolno 
pazwalać, aby inni tę tradycję xalali. 
Przodkowie twoi urodzili się na ziemi pol- 
skiej. Ziemia ta żywiła ich. Niejeden z two 
ich przodków oddał życie w obronie ziem: 
palskiej, a wszyscy w niej spoczywają. 
Czy masz prawo źle o tej ziemi sądzić, % 
czy masz prawo pozwalać, aby inni w two 


dei obecności Źle o. tei ziemi mówili lub złe” 


mi czynami. jej szkodzili? Jeżeli talk, to po- 
pelniłbyś zbrodnię w stosunku do prochów 
twoich przodków. Byłbyś człowiekiem nie- 
etycznym, pozbawionym szlachetnych, ludz 
kich uczuś. 


P. M. Puida ik, znany w kołach 
handlowiec, właściciel cukierni - kawiarni 


„Świteź* przy ul. 6-go Sierpnia 2, odzna- 


czony Medalem Niepodległości. 


łódzkich 


1 


Wycieczka Łódzkiego Towarzystwa Polskc-Szwedzkiego w Sztokholmie. Na ilustraci. 
uczestnicy wycieczki z konsulem Maksem Konem na czele zwiedzają ratusz w Sztok- 
holmie. 
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- Grupa dziewizat na kolonii letniej Kuratoryjnego Komitetu w Mowłoż i M cie SiĘ: > 
przed nocnym spoczynkiem, | | 


Huculszczyzna. 


Huculszczyzna jest jednym z najpiękniej 


szych, a pod wzglęlem etnozraficznym nie- 
wątpliwie najciekawszym zakątkiem Polski. 
Homie wypesażonit przez przyrodę, ozdo- 
biona. magestatycznemi pasmami górskiemi 
dzikich Gorganów i gigantycznci Ozarnoho- 
ry oraz ronantycznemi czubami Beskidów 
buculskich, przepasana srebrnemi wstęgu- 
imi dwóch Czeremoszów, Bystrzycy * Ryb- 
nicy — Hucwszczyzna po dziś dzień zacho 
wała wspaniałą szatę leśną, mającą miejsca 
mi charakte: dziąwiczej, nicprzebytej pu- 
SŁCZY. 

W Gorg.nach Huculskich pociąga tury: 
stę górskiego dzika, groźna, majestatycznie 
strzelająca w niebo trzema ostrumi szczyta 
mi, owiana czarem ponurej legendy o zbół- 
cy Doboszu — Doboszanka (1757 m. lub 
mile neci, niemal że regularny stożek, przy 
pominający głowę cukru — Chomiak (1544 
in.). 

Czarnohora na obu krańcach swego wy 
sokiego — uśmiechającego się wdzięcznie 
ku niebu kobiercami zielonych  pałonia. 
urstrzonych  różnobarwnem  kwieciem -- 
wału górskiego, strzela dumnie w górę dwo 
nia ikopulastemi wierzchołkami: Howerla 
(2058 m.) i Popem Iwanem (2026 m.). 

W licznej gromadzie łańcuchów i szczy- 
tów Beskidów Huculskich rej wodzi ładnie 
zarysowany, widokowy Grahit (1471 m.). 

W wodach obfitych rzek i potoków gór: 
skich pluszczą się liczne pstrągi, wabiąc m 
łeśników sportu wędkarskiego. 

Olbrzymie bery puszczy Karpackiej kry 
ją w swych jodłowych, bukowych, śŚwier- 
kowych, przetykanych „gdzieniegdzie tak 
nzædką dziś limba, ostępach — niedźwie- 
dzie, wiiki, dziki, jelenie i żbiki. Powyżej. 
linji lasów ścicią się w Gorganach o!brzy- 
mie szmaragdowe gąszcze kosodrzewiny, 
wyższej od naiwyższego człowieka, zdrad 
liwe i nieprzebyte, chiwytające w swoje 
szpony śmiałka, który odwtelży się przez 
nie przedzierać. e 

Przepyszna szata kosodrzewiny Gorga- 
nów na większości szczytów: i wielu zbo. 
czach poszarpana iest wałami kamieni, nie- 
raz dochodzącemi do olbrzymich  rozmia- 


Fragment uroczystego rozpoczęcia budowy ulic na. Marysinie 
przez Ligę Drogowa, Wszyscy uczestnicy uroczystości przy Pilot inż. K. Jagoszewski, uczestnik zlotu gwiaździstego de 


pracy, 


ai > 


Uroczysty akt rozpoczęcia robót ziemnych na ulicach przedmieść przez Ligę Drogo- 


wą w Łodzi na Marysinie ll-gim. Przemawia p. prezydent inż. Głazęk. 
widzimy m. in. inż. K. Sztolcmana — prezesa Okręgu, 


wodnicząceg oddziału łódzkiego Ligi Drogowej, ks, kan. proboszcza Szymanowskie- 
go, płk. Vogla, inż.. Tyszkę, inż. Kosińskie-go oraz zaproszonych gości. 


Na zdjęciu 
inż. Wyszikowsikiego, prze- 


rów. Kamienie te, porosłe zenian lun 
czerwonym mchem, nadają krajobrazowi 
górskiemu charakter romantycznej grozy 
i dzikości. 

Czarnohora i Beskidy Huculskie ponad 
linią lasów posiadają olbrzymie tereny, po- 
kryte pastwiskami. Są to piękne, wiecznie 
zielone połoniny, ubarwione różnorakiem 
kwieciem, z różanocznikiem na czele. Po- 
ioniny — to odrębny, czarowny Świat ży- 
cia pasterskiego, świat szałasów, świat g9- 
spodarstwa mlecznego, Białe i czarne pun- 
Kciki — to kierdie owiec, większe, pstroka - 
te — to olbrzymie stada krów lub wołów, 


gdzieniegdzie pasą się konie. 


Prymitywne budy z desek, pni drzew- 
nych i gałęzi, pokryte zamiast dachu płata- 
mi kory — to jedyne siedziby ludzkie w 
tych wysokich regjonach. Pośrodku szała- 
su — ognisko; t. ziw. „szatra”*, zapełnia ga- 
le wnętrze gryzącym dymem, od którego 
nieprzyzwyczajony mieszczuch płacze rzew 


emi lzami całe godziny. 

A jednak ileż. uroku „posiada: spędzenie 
choćby jednej n nocy „na narach, musłanych ga 
łęziami i mchem, przy ognisku w takim sza 


łasie, w ciszy | karpackiego: pustkowii,. zdá- 

la od zgiełku i hałasu cywilizacji wielkieg» 

" miasta. | 
Karpacka przyroda na Biza yżnic 


zachowała po dziś dzień: całą niemal swoją 
pierwotną krasę, niespotykaną już nigdzie 


w zachodnie; i środkowej Europie. To też, 


żeby zabezpieczyć: te: skarby bezcenne na- 
tury przed niszczącym pedem -cywilizacji 


| przemysłu, rząd polski utworzył w: kotle. 


pod Turkułem rezerwat, a zamierzone jest 
utworzenie z najpiękniejszej części Czarno- 
hory wielkiego Parku Narodowego. 
Uzupeinieniem i jakby udoskonaleniem, 
czdobą krajobrazu -Huculszczyzny „jest jej 
piękny, ciekawy, oryginalny i niezwykle 
sympatyczny lud góralski, Fucułami zwa- 
y. Do dziś dnia uczeni nie są zgodni co do 


Łodzi na tle swego samolotu na lotnisku w Lublinku. 


m 4 m 


pochodzenia Hucułów. Jedni wywodzą ich 


ce Rumunów, inni od tureckiego szczepu 
Kiuumanów, 

Jedno jest pewne: jest to lud na terenie 
Polski rasowo zupełnie odrębny, różniący 
się od sąsiednich na zachodzie i północy 
nieszkańców, lud dorodny, dostojny, bo 
guty w liczne tradycie i swoiste obyczaje 
1 cbrzędy, luc przedewszystkiem artysty- 
cznie wszechstronnie uzdolniony. ` 

Huculi kzchają piękno i z tego ukocha 
pia piękna uczynili jakby religię swego ży- 
cie. Uckclwiek ucuł czyni — przyświecu 
mu. obok celów utylitarnych, umiłowanie 
riekna. Stąd też odzież huculska wyróżnij 
się pięknemi barwami, ozdobami i świeci- 
detkami, bawi i cieszy oczy bogactwem ka 
loórów i ich intensywnością. (Justownie wy: 
szywane koszule, wzomzyste kożuchy. py- 
szne w barwach zapaski, które FHucnikon! 
zastępują spódnice, wspaniałe szklane pa- 
ciorki, naszygniki z monet — stanowia du: 
mę ich posiadaczy i cenicne są jako: kleino- 


Kierownik 
Uipest Z zawodnikami swego zespołu, 


Komfortowo urządzona motor e tiystyczna Pols kiego Bir. 
ra Podróży „Orbis“ w Gdyni. 


E mii Węgier — 


Mistrz Węgier w Łodzi. Uyjpest zwycięzcą Ł K. S. (4:1). 
drużyny: Ujpest i Ł. K. S. B. poseł dyr 


ty rodzinne. Cała obyczajowość, tradycje 
i obrzędy odznaczają się pompą, wysiawno 
ścią i prawdziwen: umiłowaniem Sztuki i 
piękna. 

Słynne są ze swoistego wdzięku ce:- 


kiewki, kapliczki i krzyże Mreydrozne na 


Fuculszczyźnie. 

Wyroby hucutskiego przemysłu ludowe- 
go; skrzynie, pudełka, szkatułki, pióra, la- 
ski, wyroby mosiężne, garncarstwo fmniski, 
taieńze, garnczki, wazony), ceramika (ka- 
ile itp.) — słyną nietylko w Polsce, ale rów 
nież i poza jej granicami. Znane są pisanki 


„wielkanocne z Pistynia i Kosmacza. Zasłu- 
żenym rozgłosem cieszą się kilimy, pasy 


«kaz kołdry (tyżniki) huculskie, 

Huculi są pogodni, 'weseli, dabroduszni, 
uprzejmie uczynni i bardzo gościnni. Zwła 
szcza zamnożniejsi gazdowie uważają dia sie 
bie za wielki honor, gdy mogą ugościć i 
piżenocować turystę i obrażają się nieraz, 


SE a 


Na zdjęciu widzimy dwie 
Józei Wolczyński, prezes Ł. K. S-a wita 


gości. 


gdy im olliarowywać zarłatę, 

Kochzęą taniec i muzykę, a dźwięki trom 
kity, długiej, imponującej fujary, stanowią 
nieodłączny element życia pasterskiego 
tych nażdorodniejszych w świecie górali. 

Huculszczyzna posiada szereg malowni- 
cza ipokłożonych letnisk i zdrojowisk, jak na 
przykład w dolinie Prutu Delatyn, Jarem- 
cze iz pięknym wiaduktem kamiennym i wo 
despadem, Tatarów i Worochta, w dolinie 
Bystrzycy -— Rafajfową i Zieloną, w doli- 


nie Łomnicy --- Podłute, wrezcie słynny za 


kład leczniczy ww Kosowie dr. Tarnawskkie- . 
go, Kuty, Pistyń etc. | 
Destęp do Hiculszczyzny ułatwia malo- 
wnicza linja kolejowa ze Stanisławowa do 
Worochty oraz szosy i wygodne schroniska 
górskie Tawarzystwa Tatrzańskiego pod 

Howerlą, Chomiakiem i Doboszanką. 
St. Lenartowicz. 


Mistrz Węśień — Upeat przed rozpoczęciem zawodów Z K 


K, S-em. 


WZ KE YO 
TARAR i A se PA ROWY ACDC AAC 


Najdawniejsze zabytki sztuki, związaie z kultem Wniebqwzięcia Najśw. Mari Panny są pochodzenia wschodniego i sięgają 
przełomu wieku VIII na IX. W tych czasach scena Zaśnięcia Marii tworzyła zakończenie monumentalnych «cyklów, zdobiącyci 
ściany bczylik, a opowiadających o życiu Najśw. Marji Panny. Scena ta już wówczas wykazywała skrystalizowany szemat kom 
pozycyjny i ikonograficzny. W sztuce szemat ten posiada dotąd moc obowiązującego wzoru. . Na łożu, w. otoczeniu apostołów 
i uczniów, spoczywa zasypiająca Marja. Za łożem zjawia się Chrystus i. przyjme w swe ramiona duszę Matki w postaci paro- 
letniej dziewczynki. W ten spisób ujętą scenę Zaśnięcia Najśw. Panny widzimy tp. we freskach katedry sandomierskiej, pocho- 
dzących z czesów pierwszych Jagielionów, Na prawo obraz Matki Boskiej Zielnei, na lewo, jak będzie wygladal grobowiec na 
Rossie. 


skemo Satani. 


zna 


| | EZ | | | | Z obozu strzelczyń pod Grodnem. Ćwiczenia na strzelnicy 
Jak donosiliśny w tygodniu ubiegiym spaliła się niema! cal; jį ćwiczenia łucznizek w obozie żeńskim P. W. Związku 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“ 


* 


Z Łodzi do Krakowa i Kalwarji Zebrzydowski 


Ww tygodniu inesi ;m wyjechała z Łodzi abani pielgrzymka do Krakowa, Kalwarji Zebrzy 'dowskiej, Wieliczki i | Qzęsto- 
chowy w cgólnej liczbie 1500 esób. Na zdięciach pawyższych widzimy: od strony lewej u góry fragment pielgrzymki. - Ks. kanv- 
nik St. Nowicki przemawia w czasie sumy na szozycie Jasnej Góry do tysięcznych rzesz pątników w dzień Wniebowzięcia 

aiśw. Marji Pauny; na prawo łódzka grupa pątników przed klasztorem O. O. Bernardynów w Kalwarji Zebrzydowskiej. U dołu 
"ed strony lewej klasztor O. O. Berzardynów w Kałwarji Zebrzydowskiej, w którym znajduje. się cudowny, obraz N. M. Panny 
Kalwaryjskiej; na prawo pielgrzymka w drodze z Krakowa do Kalwarii Zebrzydowskiej. Widzimy. ks. kan. Nowickiego, ks, kan. 
Rozwadowskiego, ks. dziekana Bieńkowskiego, O. Dylonśa, ks. prof. Sitka i ks. prob. Świątczak. 0 000 


